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bliższej poczcie lub w głównym pocztamcie we Lwowie, xa wskazaniem miejsca dokąd od- 
scłać.— Kosztuje rocznie 10: Złr. M. K. niekopertowany, w kopercie i pod własnym adres- 


SEM; 


10 Zir. 48 kr.— Zeszytów zebranych dostanie po tej samej cenie w księgarni P. Mil- 


likowskiegó: we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie: 


Pisma nadsełane pod adressem Redakcyt przyjmuje taż księgarnia we Livowie. 
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0 PŁUGACH PAROBYDLANYCH, > 
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Z biiżająca się wiosna daje mi powód 
zwrócenia uwagi moich podolskich współ- 
obywateli na przyczynę, dla: którćj pługi 
parobydlane, a tyle. pożądane w gospodar- 
stwie, tak powoli, się.rozpowszechniają... 

|, Zwyczajna przyczyna jest, „mniemana 
ciężkość ziemi, lecz ta jest błahą gdy 


| = 


zważymy, Że osadnik niemiecki pod Lwo- 
wem i pod Hozowa, pod Mikulińcami i 
pod Hałuszem, słowem w każdćj glebie 
naszćj prowincyi tym samym  płużkiem - 
jak najpięknićj rolę swa uprawia, i niwy 
jego obfitszym urodzajem od sąsiednich 
wszędzie się odróżniają. Prawdziwą zaś 
przyczyną jest, interes parobków , którzy 
przyzwyczajeni, (oparłszy się na pługu ) 
drzymać, przy jednostajnym krzyku poga- 
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niaczów, znajdują za zbyt uciążliwie, żeby 


plug prowadzić i bydło samemu poganiać, | 


także lenistwo óficyjalistów, tychto wie- 


użycie ekstyrpatorów do worywania jarych 
zasiewówy+sb6 są dobre i pospieszne. 


'eznych nieprzyjaciół wszelkich ulepszeń; x - 


ztąd umyślnie złe oranie, ztąd tysiączne 


trudności, aby właściciela od wprowądze- . 


nia tylko jemu korzystnej poprawy od- 


stręczyć. 
Płużek parobydłany porzadnie okuty i 
smarowany kosztuje gotowy w, Szczórcu 


49 róńsk. mon. konw. i jest prawdziwa ð- 
szczędnościa, osobliwie na Podolu, gdzie 


materyjał drzewny drogi i trudny do do- 
stania. 'Orząc skiby równie głębokie, lecz 
węższe, spulchnia lepićj rolę i niszczy 
daleko lepićj pćrz, niż zwyczajny kra- 
jowy; oszczędza połowę robocizny, i 
dozwala użycia tćjże do zbioru siana, zbo- 
ża, lub kartofli; zmniejsza w połowie ka- 
pitał potrzebny do uprawy roli, także chro- 
ni woły robocze od tego stanu nędzy, któ- 
ry koniecznie z ciagłćj pracy wynika, u- 
padek kilku sztuk na 100 sprowadza i nie- 
podobnóm prawie staje się utuczenie. tak 


wyniszczonych skćletów ;- widoczna zatém 


„jest strata w kapitale i procencie. Wszak- 
że tylko kilka dni wytrwałości, póki się 
bydło nie przyuczy i płużki nie urządzą, 
póki oficyjalista i robotnik oczywiście nie 
przekona się czego od nich żądać można, 
tylko trochę pilności, aby raz zaprowa- 


x 


. Dopisek wydawcy » Tygodnika». Jak da- 
lece przesąd w zastarzałych zwyczajach w 
naszym kraju trudny jest do pokonania, 
chcę dowodzić tém zdarzeniem: W roku 
1827wypracowałem podług wszelkich za- 
sad matematyki i doświadczenia pług pa- 
robydłany na podobieństwo Zugmajero w- 
skiego. pługa, teraz tak powszechnie w 
Austryi wziętego, z odmianami do nasze- 
go gospodarstwa potrzebnemi, a właści- 
wie żeby parobek jak zwyczajnie nie po- 


trzebował umieć nastawiać trzosła i lemie- 


sza i ztćjprzyczyny z siekierą niewyckodził 
w pole, albo przez nieumiejętność usta- 
wiania nie olciążał bydła. Pług ten był 
(jak widzićć można w dziełku o tćm prze- 
zemnie wydanćm pod tytułem: O pługu 


poprawnym bezkoleśnym) prócz grzędziela 


i rączek cały Żelazny i ważył tylko 61 


"funtów obok polskiego, który drewniany 51 


"dzone orania utrzymywać, tylko prawdzi-- 


wego przekonania i dobrćj chęci potrzeba, 
aby sobie trwała i znaczna korzyść zape- 
wnić, a przecież jak rzadko widzićć pa- 
robydłne płagi. a 

Uwaga. Aby prawdziwą mieć z pługów 
korzyść należy trzymać woły nie zbyt dro- 
bne, z których para pracuje do południa a 
druga po południu; wtedy wół sześć godżin 
tylko pracując, a ośmnaście odpoczywając, 
przy chudćj nawet paszy pracuje dzielnie 
i zachowuje się w dobrćj tuszy. Przed o- 
raniem należy o sażeń od drogi na po- 
przek kilka skib odorać. Woły wstapiwszy na 
nie same nawracać się nauczaja. Zalecam 


funtów ważył (lecz to w mechanice nie 
wiełe stanowi), kosztował na wsi robiony 
10 róń. mon. konw., trwałość jego oczy- 
wiście była większa od zwyczajnych. Fo- 
dług prób w Założcach u hrabiego Mateusza 
Miaczyńskiego pokazało się, że krajał dzie- 
więćcalowa skibę, wyorał w tym samym 
czasie para bydłem 988 saĉni kwad., kiedy 
pług polski wyorał 71 1 sążni, niemiecki 0065 
sążni, fessendorfski czyli Zugmajera 805, 
Sztokera 084 sążni kwad.; prócz tego miał 
wiele innych dogodności, których bliższe 
szczegóły znajdzie ciekawy w dziełku po- 
wyżćj wymienionćm; jednakże ekonomo- 
wie i parobcy przemogli wolę właściciela 
i wrócili do dawnych. * W Hretówcach u 
W. Wincentego  Wierzchowskiego ` orano 
także tym pługiem przez czas niejaki trze- 
ma końmi małemi, gdzie zwykle pięcią 
końmi orzą, lecz i tam poszedł na strych 
do szpichlerza, Wystawiłem -był ten pług 
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we Lwowie na. wystawę publiczną, lecz 
' prócz jednego nikt,go więcćj nie zażądał, 
Jednakże to ziarno, rzucone na inna zie- 
mię,;lepszy. plon wydało, bo bedac; w War- 
szawie; wystawiłem taki pług w. składzie 
machin gospodarskich pana Ewansa. i ten 
nie tylko że go wiele. sprzedaje: pod. moją 
nazwą w Polszcze i.w Rossyi po 80.a zko- 
leśnicami po 100 złpol. ale przyjeżdżają- 


cy obywatele zgłamtych stron, d0. nas: na 
kontrakty użytek jego. chwalą.: Będąc w 
Petersburgu, wystawiłem, taki pług. na 
zgromadzeniu towarzystwa rolniczego i tam 
spotkałem się z obywatelem z Ukrainy, któ- 
ry nie znając mnie wyrzekł, że to pług 
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Moine nauczyło, że drzewo sta- 
re, którego gałęź odcięta lub od wiatru 
złamana została i ta blizna sama sobie zo- 
stawiona była, /ezęsto wyleczyć się nie đa- 
ło, bo powietrze, dćszcze, robactwo i pta- 
ctwo *ciągle je niszczącoi:ogałacając tę bi 
znę z części żywotnych ; wkrótce liści po- 
zbawiały, a ztad ginąć! musiało. Jenerał 
Higenot radzi, żeby wszystkie/drżewa po- 
dobnie uszkodzone: wytynkować. wapnem 
z: piaskiemmieszanóm, takshawet; że kazał 
«w rozpadliny większe narzucać kamieni, i 
zamurować wapniem. , "Tymi :sposobem: óca: 


lit wszystkie state: drzewa ówocowe, które - 


odżyły i takie same jak pierwćj wydawa> 
ły owoce. taoi l 


r' ERIS t datbg 


| © chowie drzew owocowych. . 
() Wytmek z dzieła P. Jakna:) $ j S$ 
` _ O sadzeniu: ziarnek. Położenie powin- 
no być ile możności wystawione na słońce 
od.rana do wieczora, ziemia. skopana na 
jeden łokieć głęboko, oczyszczona z kamie- 
ni, nie zbyt tłusta, ani chuda; tłustą: ziez 


Kasperowskiego, i Że tego pługa bardzo 
korzystną fabrykę założył w,swoich dobrach, 
mająe pierwszy pług od księcia Józefa Lu- . 
bomirskiego, któremu przywiózł go pod 
koczem W. Ignacy Szumlański. Teraz po- 
dług zeznania tegoż samego obywatela jest 
fabryka tych pługów w Horyńce u hra- 
biego. Maurycego Ożarowskiego, i w Be- 
resteczku u hrabiego Ludwika Ożarowskie- 
go w powiecie krzemienieckim, u księcia 
Józefa Lubomirskiego, u hrabiego Janu- 
Sza Leduchowskiego w dubieńskim powie- 
cie w Śmordwie, i u osadników niemiec- 
Ea r 22 pg 
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mię trzeba piaskiem, sypką ziemią Tab bto- 


tem z ulicy przemieszać, błoto jednak trze- 
ba. pierwćj na kupki zgarnąć í na mróz 
s 2 1 F 


„wystawić. Wszelkie gnojenie pod ziarnów= 


ki jest szkodliwe. Miejsce przygotowane 
trzeba podzielić na grzędy i porobić row- 


ki lab brazdyjma: 12 (cali od siebie odda= 


lone i na 114/2 cala głębokie. Na każde 
42 cali sadzi się w rowkach 36 ziarnek, 
czyli na każdy cał 5 ziarna. Rowek trze- 
ba patyczkiem naznaczyć, Żeby widzićć 
można gdzie wysadzono. Wysadzone ziarn= 
ka trzeba łopatą przyklepać, Żeby ziemia 
przylęgała, zwłaszcza na wiosnę, iżby 
ziarnka prędzćj zeszły i ptactwo niewydo- 
bywało takowych. Pestkowe ziarnka trze- 
ba mocnićj w ziemię wciskać, ` 
Najwłaściwszy czas do sadzenia ziarnek 
owocowych jest w jesieni,. bo wtenczas 
ziarnka są świóże, Na wiosnę zaś trzeba 


'ziarką z lepkiego narostu wymyć, wysu- 
szyć, inaczćj wiele nie zejdzie. Wyschłe 


ziarnka, trzeba pierwćj na 36 lub 48 go- 
dzin w wodzie wymoczyć, a gdyby przy- 
padła posuchą lp s 


Wt 


to trzeba polewać. Bor- 


è g a v 
'sztówek, renet nie należy z ziarnka pro- 


wadzić, bo te powoli rosna. © > 
Pestki sadzą się z owocem, jak śliwki, ja- 


gody, brzoskwinie it. d.; należy je na grzę- 
: zi 3 2 I 
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dzie ułożyć, a noga tak pržydepłáć, żeby zbýt tłusta “pędzi” zbytěczňie i rozszórza 
pestlę widno było. , Pod orzechy włoskie naczynia sokowć, 'chuda zaś przytępia 
trzeba kamyk płaski podłożyć, żeby rdzen- wzrost i koszławi pień. ' aP 
ny korzeń nie rósł głęboko i'potóm przy E Drugiego roku w jesieni, kiedy ziarnőw= 
wyjmowaniu korzeń nie ucierpiał, Jeże- ki i dziezki tracą liście, 'ałbo także trzeciej 
li orzechy sadzone są na miejscu przezna- Wiosny, należy je przesadzać w odległości 
czonóm nie w szkółce, to tćj ostrożności na 1 4/2 do 2'stóp, w rowy całkowite al- 
nie potrzeba. Ziarnówki wtenczas się pę- bo w doły umyśłnie do tego przygotowa: 
dzą w górę, gdy ziarnka zdrowe, ziemia ne. ` W przesądzaniu trzeba kórzóńki i ga- 
w około bywa potuszana i oplewianą. Przed łdzki óbcihdć, to jest Żeby środkowy” kó+ 
sadzeniem trzeba ziarnka moczyć w świć- rzeń, bóczny, i włosowe były jednakówój 
żćj wodzie przez 24 godzin 1 te co się ù- długości, a pieniek trzeba'aż pó jedno 6cz- 
topia, będą dobre do sadzenia, a pływa= Ko uciąć, Żeby się lepićj wkorzenił i był 
jace niezdatne "R godbsay,* AŻ A 
O szkółce. Położenie powinno być na *'0 pólewaniu "nie trzeba” także zapómi- 
słońce wystawione i dla tego. lepićj wy- nać, bo od tego załeży wzrost drzewek. 
bićrać wzgórki niż doliny,, chociażby od * Grządki*w szkółce trzeba najstarannićj 
wiatru nie: były zasłonięte, be drzewa wypleć i do każdego drzewka dodać paty- 
powinny od młodości przyzwyczajać się do czek lekko “przywiązać, żeby: pieńki: pro- 


zmiany powietrza i wiatrów, aż: 
_ Ziemia ma być przekopana na łokieć 
głęboko i wyczyszczona z kamieni; ziemią 
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JAKIĘ SĄ  WARUNKI.DO DOBREGO. WY-. 


ILE 


pod zimniejszćm niebem lub na zimnéj ro- 
ii równie może być dorodne ziarno, lecz 


sto rosły, czego późnićj'nie potrzeba. 
~ {Dalszy cięg nastąpi.) ; 
DODE GE 
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8 £ SWE SI X einteos Roómg: 
jego pozór jest zwodniczy,;:bo takie-ziarne 
skóra?ebeschnie; zdrobnieje;: a mając łu- 
skę grubą, nigdy: tyle nie waży co ziarno 
mączne; 7 Wiómy także, iż kartofle niedoj- 
rzałe są więcćj Hlejowate;, niżeli mączne, 
ćo' także dewedzi ńierozwinięcie:krochma- 
luiz braku ciepła. © W-latach słotńych mo- 
żnaby się spodziówać, że brak ciepła spra- 
wi w kartoflach miedojrzałość , lecz te nie 
da się ogólnie oznaczyć; bo: położenie pola 
może zbywające zbyteczne wody va: wy» 
stawione na słońce, zgoła ten mniemany 
zbytek dószczu w tém miejscu na korzyść 
w przeciwnych zaś położeniach na szko- 
dẹ obrócić. Za powszechne prawidło mo- 
Znaby uważać, że gdzie były kartofle plen- 
ne idoórodne, tam wszystkie żywioły sprzy- 


_ jały na udoskonalenie rośliny. Należy tak- 


że mieć wzgląd na stan przyródzony kat- 
tofli, które pomimo najlepszego położenia 
roli i pory roku, nigdy nie będą wyda- 
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tnemi na wódkę, ho ich natura więcćj w 
wodniste niż mączne części usposobiła. Są 
kartofle tak zwane Vich: kartofel, których 
przeznaczenie jest żywić bydło i wtenczas 
tai przewaga zatartćj wody nie przeszkadza 
w żywieniu bydła, bo te potrzebują zara- 
zem wypełnienia żołądka i pożywienia. W 
gorzelni zaś: takie kartofle nie moga. dać 
dobrego. wydatku nie mając dosyé: kro- 
chmalu. Ludza w prawdzie te kartofle swo= 
ja: nadzwyczajną: plennością, lecz zwodzą 
właściciela;gorzełni, be mało wydając wód- 
ki też same nalłady znosić każą ce dobre 
kartofle. - Najłatwiejszy sposób poznania 
dobrych kartofli jest. przez zgotowanie ta- 


kowych w-parze, a gdy te po zgotowaniu 


rozsypuja się: lub: skrzypią w palcach, to 
są dobre na' wódkę, gdy zaś wygladają jak 
zakalec chlebowy i mażą się w palcach, to 
zły dadzą wydatek.  Hartofle nadpsute, 
zgniłe lub wyrośnięte na wiosnę, nie mo- 
ga mierzyć się w wydatku z kariofłami do- 
bremi; i takich nawet ocenić nie można 
wiele wydać powimnyso -> i 

Co: do drugiego: Da dobrego zacićru 
należy dobre, -uparzenie kartofli, dobre 
zinielenie, debrevośłodzenie; żeby: karto- 
fe były w całym: parniku równo ugoto- 
wane, inaczćj tak niedogotowane nie prze- 
istaczając wszystkiego krochmalu w cukier, 
jaki- przegotowane przeistoczywszy kroch- 
mal-w klej, gie wydadzą wódki tyle, ile 


dobrze ugotowane. "Gorzełnik : powinien 


doświadczać stanu zgotowania: otwierając 


drzwiczki dolne w parniku i probując kar- 


tofle ;'co potóm przez wprawę z powierz= 
chownych oznak wyciskania 'się pary 2 
parnika Tab ż czasu spoznać: powinien. Zla- 
rza sięw” wielu miejscach, że: albo mały 
Kocieł do gotowania kartofli, alba „drzewa 
mokre' i złe dopilnowanie: ognia opóźnia 
zgotowanie'i gorzelnik dla pośpiechu wcze- 
śnie puszcza kartofle na młynek, lecz w 
takim razie lepićj jest. uzupełnić wszelkie 
potrzeby w gorzelni może: mniejszym ko- 
sztćm, niż całą zimę płacić podatek i złe 
mieć wydatki. Po zgołowaniu kartofli na- 


leży zatóm, Żeby te były dobrze i prędko 
zmielone, . Dobre zmielenie nie zależy na 
tóm, żeby kartofle aż na krupy przeista- 
czać, jak było dłago zdaniem wielu pisa- 
rzy niemieckich, gdyż z tego wynikała 
wielka potrzeba wody i tyle innych nie- 
dogodności, które nawet nie powiększały 
wydatków obok zmielenia u nas zwyczaj- 
mego. Jeżeli wałki sztyftami ponabijane 
były na pół cala. od siebie oddalone, i 
młynek ma wiele obrotów, spodzićwać się 
można dobrego zmielenia, bo w takich 
walkach odbywa-się dwa działania, podar- 
cie i zgniecenie kartofli, ulżywając sile. 
Wałki bez sztyftów powinny być de do- 
brego, zmielenia cieśnićj ustawione, lecz 
te obciąża niezmiernie siłę bezpotrzebnie, 
Równie widzę niepotrzebaćm powiększa- 
mie, wałków nad 11 do 12 cali średni- 
cy, bo wałki wiełkićj średnicy więcćj nie 
przyjmą kartofli, niż z małą średnica, jeżeli 
ich długość jednakowa, a przez swoję wiel- 
kość pomnażają siłę. Jeżeli kto miał na 
celu przez wielkość średnicy wałków wcią- 
ganie. kartofli ułatwić, najdogodnićj usku- 
teczni to walkami małćj średnicy, nabija- 


jąc je sztyftami, jak było w. mojóm dziele: 


Rozbiór gorzelni parowych i t.d, z roku 
1836. Wałki.zaś ile możności długie 30 
do 36 cali, odbywając na minutę przynaj- 
mnićj SQ do 90 obrotów, przyspieszają 
zmielenie, bo na raz wiele mieszczą i wie- 
le.pozbywają z młynków. Takim młynkiem 
mielą 20 korcy .w 30 minutach, a 40 kor=' 
cy można zemleć za 45 minut, bo to osta- 
tnie wygartywanie wstrzymuje zmielenie, 
dla. czego, młynek nie zawsze jest pełny. 
Prędkie zmielenie potrzebne jest dla tego, 
żęby, te kartofle spadające w więlszćj ilości 
były. w stanie, swojóm gorącćm słód na 
zimno:podlany, poślawić w stopniu osłodze- 
nia, inaczćj będzie bezskutecznóm ; i żeby 
cały zacićr po zmieleniu ostatnich kartofli 
stanął w. stop. 50—52 ciepła, to wtenczas 
słód będzie działał skutecznie i przeisto- 
czy w słodycz wszelki w nich zawarty kro= 
chmal. Ażeby ten stan osłodzenia lepićj 


nskutecznić, należy. kadź zatartą nakryć na 
jednę lub 11/2 godziny, przez. co ciepło 
i czas zrobi czynną dźasżażę w słodzie i 
uzupełni osłodzenie kartofli. | a 
Co do trzeciego. Wszystkie poprze- 
dnie warunki najdokładnićj dopełnione nie 
odpowiedzą celowi, jeżeli zły ferment bę- 
dzie dodany do zacićru. Chociaż dobre 
drożdże dostatecznie zaspolicja Żądania, 
jednakże brak tychże i jakość często zawo- 
dna każe szukać środków zabezpieczających 
od złego wydatku. Pókiśmy nie płacili po- 
datku od wyrobu, tryjumfował ten, kto 
miał 4 garnce szumowćj lub 9 do 10 
kwart okowitćj z korca kartofli, lecz te- 
raz gdy podatek wynosi w wartości 8 do 
4 kwart wódki z korea kartofli, każdy się 
stara o tyle podwyższyć swój wydatek, že- 
- py choć ta przewyżka nad cztćry garnce moż 
gla opłacić podatek. ‘Tak wielorakie spo- 
soby robienia sztucznych drożdży i te ztąd 
wynikające wydatki pokazują, jak nauka 
chemii co do fermentacyi nie ma jeszcze 
granic oznaczonych, a gorzełnictwo czer- 
piac z tćj nauki równie na niepewnych za- 
sadach zbićra pożytek. Jak dalece ilość 
dni na fermentowanie roboty nie stanowi 
na wydatek, byle stosownie do potrzeby 
był zadany ferment i robota w swój: czas 
dana była na kocieł, służy nam za wzór 
cały kraj prusko-polski i wszystkie do rzą- 
du państwa austryjackiego należące gorzel= 
mie w Śląsku, Czechach i Austryi, gdzie 
. tenże podatek więcćj jeszcze cięży na tćj 
gałęzi przemysłu, a przecież po trzech 
dniach fermentacyi, czwartego dnia dają 
tobotę na kocieł; nakoniec świadczy naj- 
większa część Gałicyi, gdżie różnego Tro- 
dzaju są aparaty i urządzenia wewnętrzne, 


a nawet i ci, którzy wyjednali pozwole- 


nie na cztćry dni fermentacyi, nie korzy- 
stali z tego, bo przekonali się, Że to nie- 
potrzebne, i wydatki do 5 i 54/4 garncy 
z korca kartofli posunęli. (*) Ażeby fer- 


(©) Wszakże: to nie nowego , gdyż to zależy od ro- 
dzaju fermentu , jakiego użyłem, a O czym pisa- 


> 
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ment był doskonały, trzeba żeby matery=- 
jały do tego użyte były: dobre ,: zaciónona 
sztuczne drożdże nie był przeparzony, nab 
"brał drugiego dnia przyjemnego kwaskuy, 
materyjały były zadane w przepisanym sto- 
pniu ciepła, Żeby fermentacyja: sztucznych 
drożdży “z drugiego na trzeci «dzień «nie 
była gwałtowna, trzeciego dnia:podmłódź 
do którćj się: ten' ferment zadaje , nie by- 
ła zbyt goraca i Żeby fermentu 'nie zapa- 
rzyć i podmłódź: nieprzerobiła ale śię: za- 
siała pianą, niżeli ' zacićr *cały stanie w 
przyzwoitym stopniu ciepła. Przy dobróm 
zachowaniu warunków fermentacyi powin- 
na kadka za trzy doeztćrech godzin pęchć- 
rzyć się, za sześć godzin: bulkami robić, 
jakby bipiało, za 10'lub'42:godzin wy- 
biegać , drugiego dnia. powinna: ta robota 
kipićć tak mocno, Że w koło kadki rozbty= , 
zguje i na 6 cali wysoko wyrzuca kropłe, 
będzie cieplejsza o 2 lub 3 stopnie niź 
była zadana, potóm będzie jeszcze raz pod- 
nosić się i zwolaa piana robić, trzeciego 
dnia nakryje się cała: kożuchem* kartoflo- 
wym, przez który dobywają się pęchórze, po- 
robią drogi piana pokryte ,+smak będzie 
winowo - kwaskówaty fi'gorzki, a stopień 
ciepła w robocie ten sam: pod. jakim była 
zadana, i z iakićj fermentacyi czwartego 


dnia daaćj na 'kocieł, bywą+w. Zurawni- 
kach 'z 20 *korcy'<kartofli;':i/korca 8 garncy 
słodu; i 10. garney 'słodowćj a-5 garncy 
Żytnićj maki na hołowicę,:104 do 108 gatn- 
eyi wódki:szamowćj::: pse òssshetinah 

W "Państwie Kurowickićm: hrabiego Al- 
freda'Potockiego, gdzie P. Baum robi 
sztuczne -drożdże;* bywa :po: różnych go- 
rżelniach z różnegosurządzenia ,'; (bo z«po> 
wodu braku” kilsztoku: dopićro «w.+wieczór 
zadaja drożdże przecie .po: trzech dniach 
fermentacyi, dając czwartego dnia na ko- 
cieł) , 'z takićj samćj ilości kartofli tyieź 


i 


łem i roku 1850 w dziele: Wauka praktyczna 
gorzelń parowych, także w roku 1835 w dziele 
niemieckićm : Brandweinbrennerey: mittelst Dampf 
i powtórzyłem roku 18356 w dziele: Rozbiór 
aparatów gorzelnianych, 
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có wyżćj wódki albo z korca 11 do 12 kwart 


okowitej. U hrabiego Lanc korońskiego 


w dobrach strusowskich, w. Rozdole i in- 
nych,gdzie P. Tytz sztuczne drożdże za- 
daje, bywają <też: same wydatki co wyżćj: 
Czy może co służyć za łepsze przekonanie, 


Że nie ilość dni fermentacyi, tylko dopeł- 


nienie powyższych warunków stanowi wy 


datek. «W ninićjszóm piśmie odkryję nie- 
które sposoby rokieniarsztucznych drożdży 
i życzyłbym sobie, Żeby; ci, coż lego fer- 
mentu korzystać będą. donieśli wydawcy, 
jak dalece im ten przepis posłużył, ażebym 
mógł myłki porobione w.zacićrze popra- 
wić i fałszywe mniemanie o ilości dni fer- 
móntacyjnych sprostować.„Magą także po- 
siadacze tego » Tygodnika» wcześnićj. się 
udać listownie pod moim adresem do Žu- 
rawnik, gdzie nauka fermentacyi udziele- 


na im będzie. ch 


ozna 


O użyciu zmarzniętych kartofli. 
Francuzcy chemicy doświadczyli, Że sto- 
sunek  wody-roślinnćj ;do suchćj materyi 
w.kartoflach. zmarzniętych, jest ten sam, 
co: niezmarzniętych , i, mróz, działał tylko 
na zniszczenie organizacyi, ale nie na prze- 
isteczenie “składowych części.  Dowodzą 
tego zmarzniętemi kartoflami, które gdy 
odmiękna przez odtajanie, łatwo wydają 
z siebie « wodę roślinną czego nie wydają 
kartofle niezmarzńięte, bo. woda w. Ży- 
jacćj jeszcze tkance kartoflowćj mocnićj 
się trzyma: Mróz nawet nie niszczy. Za- 
wartćj ilości krochmalu w kartoflach, i 
te mogą być użyte do kuchni, do pieczy- 
wa, i pędzenia wódki, równie jak karto- 
fle niezmarznięte.  Einhof dowodzi na- 
wet, Że: ta słodyczew karteflach po 7zmarz- 
nięciu takowych , pochodzi iz przeistocze- 
nia w cukier tych części gumowych , któ- 
re tkankę włóknianą w kartoflach składa- 
ją. < Pan Ledanois uważał w zmarzniętych 
kartoflach, w miesiącu kwietniu na trawvni- 
ku rozścielonych, że te przy 10 stop. cie- 
pła przeszły z początku w fermentacyję 


wyskokowa, połóm w kwas. Wydawały 
odor serwatki, albo odor podobny do e- 
teru octowego. Niektóre przeszły późnićj 
w zgniłą fermentacyję. W ogóle nie we 
wszystkich postępowała fermentacyja je- 
dnakowo, :a nakoniec wyschły zupełnie. 
Wysuszone kartofle wymacerowano w zi- 
mnéj wodzie i odebrano krochmal, który . 
w niczém się nie różnił, ani co do ilości, 
ani co do jakości od krechmalu kartofli 
niezmarzniętych.. Woda z maceracyi za- 
wierała occian potażu (essigsaures Kati), 
ale nie miała Żadnego uwolnionego kwasu. 

Z tych przytoczonych powodów i do- 
świadczeń, wynikają następujące użycia 
zmarzniętych kartofli: Namoczyć zmar- 
znięte kartofle przez kilka godzin, žeby 
odtajały, zemlóć na wałcach na miazgę i 
tę, przemyć wodą -przez sito lub rzeszotoz ` 


'tzstego będzie'w części krochmal, a w czę- 


ści miazga, którą wysuszywszy w piecu 
po chlebie, użyć można na karmę dla 
nierogacizny lub bydła. Roztajane karto- 
fle można w worku wyprasować, miazgę 
wysuszyć i na żarnach iub młynie zemleć, 
Mąkę z tego dodać w 1/5 lub 1/4 częsci 
do żytnój mąki, będzie dobry chléb. Wo- 
da z wyparowania: pozostająca osadzi tro- 
chę krochmału. Chcąc na paszę spotrze- 
bować kartofle zmarznięte, te trzeba je 
posiekać, wyprasować miazgę jeszcze wil- 
gotną, zgotować i użyć na karmę wprost, 
albo dodawszy trochę soli i grysu włożyć 
w beczki, póki, nie wydadzą winnćj fer- 
mentacyi, i wtenczas będzie bardzo sma- 
czna pasza dła bydła. P. Lasterie jeszcze 
w roku 1813 macerował zmarznięte kar- 
tofle przez 6 do 10 dni ciągle nowa wo- 
dą i wycisnawszy miazgę, tę na mąkę o- 
brócił. . (Zobacz w »Tygodnikw» Nro. 415 
z roku 4858.) 


Sposób robienia posadzki. 
« Najprzód miejsce, gdzie posadzka ma 
być robiona, układa się kamieniem lub ce- 
gła, potóm przykrywa się massą następu- 


K 


y r 
i A róch ko- 
jącym sposobem urządzona: Do dwó ; 


szyków piasku nie bardzo miałkiego mie- 
sza się jeden koszyk świćżo trochę niega- 
szonego wapna. W gaszeniu tak sobie po- 
stąpić: koszyk napełniony grudkami niega- 
szonego wapna zanurzyć w wodzie, a gdy 
grudki pękaia, zaraz wyjąć i wrzucić w 
powyższą ilość piasku, którym gaszące się 
wapno obsypać i tak przykryć należy , že- 
by rozpadlinami nie parowało. Gdy wa- 
pno skruszeje, rozmieszać je Z piaskiem i 
rozścielić na dwa cale grubo po podłodze 
kamieńmi lub cegła ułożonej, rozetrzóć 
kielnia mularską, aby grudek nie było, a 
potóm za pomoca pacek nabić tę masę dość 
gęsto kawałkami cegły wielkości kurzego 
jaja. Gdy to wszystko zasehnie i stwardnie- 


WIADOMOŚCI CZASOWE. 


ROZMATTE WIADOMOŚCI. 


Dona z jedwabnictwa. W roku 
4835 zatrudniało się jedwabnictwem 41 
pruskich bakałarzów i nauczycieli szkó- 
łek wiejskich. Jeden z nich miał 156, 
drugi 212 talarów dochodu. Funt je- 
dwabiu sprzedawali po 7 talarów. i 


merena 


Dziwne doniesienia. Anglicy i A- 


merykanie słyną z szczególnie nęcących 
doniesień. Trafia się, że litery doniesie- 
nia sa nawet wielkości człowieka. Na wy- 
stawie krawca w Nowym-Jorku było na- 
pisano wielkiemi literami: Do mnie — do 
mnie golcy, ja was przyodzieję! — Hu- 
piec w Missysypi, chcacy swoich dłużni- 
ków do zapłaty upomnićć, napisał: Krew 
i grzmoty! ogień i siarka. Płaccie raz dłu- 
gi! Pewien podróżujący lekorób dono- 
sząc, że chorych na oczy leczy, napisał : 
Niech mnie ślepi nieprzeoczają. Nakoniec 
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je, robi się jeszcze następująca masa do 
przykrycia pierwszćj: Do dwóch koszyków 
wiałko utłuczonćj i przesianćj cegły przy 
mieszać jeden koszyk na sposób powyższy 
(jednak mocnićj przez dłuższe nieco trży= 
manie w wodzie) ugaszenego wapna, Fo% 
zetrzóć kielnia, i stępa ręczna, ktora w 
miejscu téj roboty znajdować się powinna; 
wymieszać dobrze. Po -wymieszaniu: róz= 
ściela się ta masa na eal grubo na pićr- 
wsze przykrycie i skropiona wodą ubija 
się packami umyślnie doi tego: zrobionemi 
i hćblowanemi.  Poczóm "przykrywa się 
słoma, aby raptownie nie wysychała. | Pos 
sadzka takowa pemimo trwałości tę jeszcze 
mą żaletę, że wiłgoci'do siebie nie do- 
püszcza 9007 «BiińhogTT< ogo! 2 


` 


- był raz do. Anglii afisz przysłany z Ame- 


ryki 11 stóp długi, a 6 1/2 stóp szćroki. 


` Masło szperglowe. W jednój eżę- 
ści Holandyi sieja tyle szperglu (spergula 
arvensis), że krów niczóm innćm nie Ży= 
wią. Masło z tego ma być wyśmienite, 
tak iż dfa odróżnienia nazwano je masłem 


szpergłowćm. ` 


"Psy wydzićrają chlób ubogim. Jes 
dno francuzkie pismo oblicza; że w mie- 
ście Verdun znajduje się 70 psów, na 
każdego potrzeba przynajmnićj 1 fuct chle= 
ba, kosztujący 5 eent. (5 kr. w. w.) ch*7- 
nosi na dzień 35 frank. (tyleż zły. w. ©.: 2 
rocznie 12,600 frank. Ludność tego miäs: «s 
jest 10,000. Gdyby stosunek ludności: do 
ilości psów był ten sam w -całćj Frane 
cyi, toby było w całej Francyi psów 


leżbyto ubogich tym funduszem wyżywiłl! 


We Lwowie, drukiem Piotra Pillera. 


